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G A Z E T A  L W O W S K A i
W  e W t o r e k  d n i a  5. K w i e t n i a  j ^ i  4.

Z d a r z e n i a  w o i e n n e .
List z B e r l i n a ,  pisany pod d. j i t v m 

Marta  , z a w i ć r a  następutące w i a d o m o ś c i ,  
przestane l istownie od iednego sz tabowe go  
OHicera będącego przy  w oy sku  B l i i c h e r a :

„ P o  b i twie  pod B r i e n n e ,  ki lka korpu­
sów w o y sk a  B l i i c h e r a ,  tudzież korpus 
W  111 g e n s t e i n a posunęły się poi edy ńc zo ,  
a może nieco i nieostrożnie za da leko na przód, 
ponieważ ka żd y  1 tych korpusów pragnął  
b y d ź  p i ćr ws zy  w P a r y ż u ,  Już im się by ło  
udało stanąć w pobliskości P a r y ż a  , gdy 
• N a p o l e o n ,  pożytkuiąc  z tego błędu w y p a d ł  
znagła z zasadzki  z ca łą  swoią s i ł ą ,  »zmo> 
Cnioną oprócz tego 2oma tys iącami  piechoty
1 i5ma tys iącami  gward  vi n a r o d o w e j ,  poczem 
uderzy ł  naysamprzód na S a c k e n a ,  którego 
pomimo pełnego rozpaczy  odporu pobi ł ,eotaz  
^ie l e  taborów i dział  mu zabrał .  Potem 
ruszył  N a p o l e o n  na B l i i c h e r a ,  którego 
właśnie w  o w y m  czasie zatrudniara rosprawa 
ż korpusem M a r m o n t ą ,  która mu się by ła  
powiodła.  Feldmarszałek B 1 ii c b e r w y d o b y ł  
*'ę tymczasem korzystnie ze złego położenia , 
prze ds i ęw zią ł  natychmiast  i ciągle w a lc ząc  
swóy  o d w r ó t ,  k tór y  słusznie arcydz ie łem 
nazwać  m o ż n a ,  aż nakoniec pod N o g e n t ,  
dokąd się po czą ws zy  orł M a r n y  przez w o y ­
ska nieprzylacielskie przedzierał,  po łą c z y ł  się
2 wi f lkiem woyskiem,nie utrac iwszy więcćy  ,iak 
10 dział.  Przez tę katastrofę ,  po którey j e ­
szcze nastąpiły szkodl iwe  dla korpusów 
V V ' i t t g e o s t e i n a  i Królewica  Następcy W i r- 
t e  m b e rs k i e g o  potyczki ,  stał się tymczasem 
stan wszystkich wóysk niebezp ecznym, i po= 
s tanowiono  odwrót  po « s* ec ho y ,  aby  na ko* 
rzystnieyszev posadzie przez walną  bitwę 
rzeczy tey lepszy dacjź obrót.  Dnia 22, Lu*

tego ro t p o eż ą ł  się ten odw rót .  O d b y w a ł  5 o
się w n a j w i ę k s z y m  porządku,  chociaż go niee 
pokoi ł  N a p o l e o n ,  Z początku postępowali  
Francuzi  z w o l n a ;  lecz skoro poroszenie nasze 
tak powszechnem uyrz e l i ,  poczytal i  ie z a  
nieład z u pe ło y ,  i nacierali  na na*,  z n a y w i ę k ­
szą zapalczywośc ia,  M y z a ś  cofal i śmy się spo- 
koynie  aż na wytknięte  do b i t wy  pole m i ę d z y  
B a r  nad A u b e i C h a u m o n t. M i ę d z y C  h a u -  
m o n t  i L a n g r e s  stały t ymczaso wo  g w a rd y e  
w odwodzie ;  środek pierwszego wo y sk a  prze- 
znaczonego do b i t w y ,  stał  w B a r .nad A u b e 
na g łó w n y m  punkcie ataku.  Za m iar tm  nae 
szym b y ł o  dadź wytchnąć  woysku  i bić się 
dopiero d. 2S- Lutego.  Lecz N a p o l e o n  
ośmielony osiągnionemi korzyściami  ssroiemi,  
uderzył  jeszcze d. 27. Lutego na naszą ca łą  
liniię,  przy którem to natarciu t rzymano się 
szczególnie j  dawnego z w y  cza iu .ab y  przełamać 
środek woyska  naszego. Oba Cesarze pr zy ­
byl i  do C li a u m n n t ; Kró l  P r u s k i  zaś zo< 
stał na czele w o y s k a  w B a r  nad A  u b e. 
Rozpoczę ła  się b :twa , i musiel iśmy pomimo 
nay zaciętszego odporu ustąpić nakoniec z tego 
miasta p rzed przemocą nieprzyjacielską.  K ró l  
) Królewic Następca Pruski wy je żd ża l i  konno 
bramą z tćy  strony le żą cą ,  gdy  iuż pierwsi 
Fraocuzi  bramą z t a m t e y  strony w k t a c z a l i ;  
lecz w t e m iedno skrzydło  F raocnzów pobi- 
tem i z wie lką  stratą odparłem zesłało.  W  
teyże samćjr chwi l i  odebrał  Jenerał  W  r e d e 
r o z k a z ,  a by  B a r  nad A u  b e ,  ten to w a ż n y  
punkt, zdo był  szturmem z wa lecznymi  Bawa* 
rami swoirni. Po w io d ło  się to. Jednakże 
nieprzyiaciel,  ł oż ąc y  wszystko na dopięcie 
planu zamierzonego przeciw środkowi  naszea 
m u ,  odebra ł  nam znowu B a r  nad A u b e  
z taką pr zem oc ą,  k tórćy oprzeć się niepo­
dobna by ło .  Lecz w tym czasie przymuszo­
no także do ucieczki drugie sk rz yd ło  n i e­
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przy jac iela .  No c  i u i  nadchodziła.  jAby 
więc  me dadź, upłyn ąć  dniowi bez s tanowi  
czego  skutku,  a na drugi dzień bez potrzeby  
nie .ponawiać b i t w y ,  postanowiono przypu* 
Icić znowu szturm do B a r  nad A u b e. Jen. 
W r e d e  o tr zy m a ł  powtórnie  to chwalebne  
zlecenie i w y k o n a ł  i e , iak pierwszy r a z ,  w 
sposób nay św ietnieyszy .  T o  rozstrzygnęło 
rzecz ca łą.  Bi twa  by ła  w y g r a n ą ,  a F ra n cu ­
zi rozpoczę l i  s w ó j  o d w ró t  do T r o y e s  i za 
S e k w a n ę .  Ze  znakomitą st ratą ,  poniesio 
ną  w tak zacię tym odporze,  wtencyas tylko 
odniesione korzyści  p oró wn yw ać  można,  gdy 
skutek w ię c ey  ich nadarza;  zaraz  bowiem 
po bi twie ruszy ł  Feldmarsza łek B 1 ii c h e r z 
wo ysk ie m  swoićm w natężonych pochodach 
do S e z a n n e ,  koto boku nie przy jac ie la , 1 
stanął  iu i  według  zgadzających się wiado- 
niości nad M a r n ą ,  w  które/ to okol icy  p o ­
ł ą c z y  się z korpusami W i n z i n g e r o d a  i 
B i i l o w a ,  aby  potetn z siłą 90000 ludzi ru- 
s z y ć  pr ust o n a P a r y t . K r ó l P r u s k l  nie zszedł  
ani na chwi lę z pola bitw y,  lecz stoiac na czele 
w o y s k a , o ż y w i a ł  wszystk ich sw oią  obecnością 
i p r z y ł o ż y ł  się przez to znakomicie do z w y .  
ciężkiego w y p a d k u . “

Przypisek. , , Goniec  który  właśnie  tu 
pr zyb ył ,  pr z y w i ó z ł  urzędową wia dom ość ,  że 
Feldmarszałek B l i i c h e r  w natężonym do 
P a r y ż a  pochodzie w y d a ł  wielką bitwę Ce» 
sa r zo w i  N a p o l e o n o w i ,  w którey  za br a w­
szy  mu 10000 ieńców i 50 do 60 d z i a ł ,  
przymusi ł  go do ucieczki .<£

O bi twach  stoczonych d.  9. i 10. Marca 
przez wo y sk o  Fe ldmarsza łka  B l i i c h e r a ,  
tudzież o zdobyc iu  L a  F e r e ,  umieści ł  D o- 
s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  następujący P  r u- 
s k o - K o s s y y k i  bulletyn:

Rapporty  Feldmarsza łka  B l i i c h e r a  o* 
pisuią następuiące szczegóły  świetnego zwy-  
c ięz tw a,  odniesionego d, 9. Marca w C o u s -  
s y*)  nad wo y sk ie m  Francuzkiem,  do którego 
to zw y c ie zt w a  Marsza łek B 1 ii c h e r tern bar- 
dz iey  ż y c z y  sobie szczęścia,  ile ze mato ty b  
ko  k o s z t o w a ł o  lud z i ,  gdy  tymczasem strata

*)  Coussy les Ai pp es ,  leży  w stronie zacho­
dni ćy od L a o n ,  na ubocznym gościńcu  
idącym  do Reirns; nie należy brnc tego 
niieysia za  Co uc y  s le * Chateau 1 Concy.- 
la = Vi l le ,  które odlegte sa od  L aon  o 4 do 
6 godzin drogi. ( U w a g a  Dostrzegucza Au- 
st ryackiego).

FrancuzWego w o y s k a  bardzo  b y ł a  roakorni* 
tą.  —  Po szeregach potycz ek ,  zasz łych mię­
d zy  obiema wo yskaini ,  k i ó ie  od d. 4. Marca 
na p r ze i i w ko  siebie s ta ły ,  ściągnął  Fe l dm ar ­
szałek B l i i c h e r  d. 6go i 7go w o y s k o  swoie 
w  okol ic? L a o n .  D c . a  7go uderzył  Cesarz 
N a p o l e o n  z całą sw oi?  siłą zbroyną  na kor* 
pus Jener. i azd y  Barona W i n z i n g e r o d a ,  
którego wspierał  korpus Jen. piechoty Borona 
S a c k e n a .  Dobrze k i e r o w a n y  ogień ich ar- 
tyleryi  i k i lka  a ta k ó w  i a z d y ,  przypuszczo- 
nvch równie z wie lką śmia łośc ią ,  iak  i z ręcz­
nością , w s t r z y m a ły  przemaga.ącego  l iczbą  
nieprzyiaciela.  Poniós łszy  nieznakomitą stras 
tę, ubiliśmy wiele  ludzi n ieprzyjacielowi .  M a r ­
szałek V i c t o r ,  tudzież Jener. G r o u c h y  i 
E x e l m a p s ,  zostali ranionymi  —  Dnia  8go 
Marca z a y m o w a ł o  w o y s k o  Fe ldmarszałna  
B l i i c h e r a  następuiące s t an ow is ko:  korpus 
Jen. B i i l o w a  stał  w  L a o r  i na rów ni ni e  
z boku tego miasta. Korpusy  Jen. Hrebieg® 
L a n g e r o a a ,  S a c k e n a  i W i n z i n g e r o *  
d a  s ta ły  na p r a w ć m ,  a korpusy  Jen. B ó l o ­
w a  i K l e i s t a  na le we m  skrzydle.  —  Dnia 
9go zrana ,  nieprzyiaciel ,  c iągnący gościńcem 
dc  S o i s s o n s ,  korzystał  z grubey  m gły  dla 
apanowon-a  wsi  S e m i l l y  i A r d o n .  G d y  
mgła o p a d ł a ,  odebra ły  korpusy  Jen B i i l o w a  
i W i n z i n g e r o d a  rozkaz  rozpoczęcia zaczepne­
go boiu.  Uderzono notychmias l  na nieprzy* 
lac ie la ,  i odparto go do L a n i s c o u r t .  Do* 
wied z ia ws zy  się Fe ldmarszałek  o gon i  3cićy ,  
ze  w o y s k o  Francuzkie p o s u w a  się gościńcem 
i dąc ym  do R e i m s ,  roz kaz a ł  równie natrzeć 
lewemu skrzydłu zar az  po  nadciągnieniu kor* 
pusów S a c k e n a  i L a n g e r o n a ,  które 
s łużyć  miały za odw ód.  Noc się zb l i ża ł a ;  
oddz ia ł  Francuzki  za m y śl a ł  osadzić wieś 
A t h i e s ;  część w o y s k a  p o za pa la ła  iuż b r ł a  
po ko cz o w is ka d i  ognie,  gdy  Xiązę  W i 1 b e 1 m 
P r u s k i ,  Jener. H o r n  i Z i e t h e n ,  tudzież 
korpus Jen. K l e i s t a  z iawi li  się t» obliczu 
i w ty le  n ie p rzy jac ie la ,  sądzącegc się zupeł* 
nie bezpiecznym,  z taką szybkośc ią  i akurat- 
nościa , które niczego w ię c ćy  do życzenia nie 
zos taw ia ły .  Od tć y  chwi li  wpadło  wo y sk o  
F iao cu zki e  w na y w ię ks zy  n ie ła d ,  i cofnęło 
się z bezp rzy kład nym  pośpiechem. Nigdy  
ieszcze nie przypuszczono  w nocy lepszego 
ata ku ;  7afcazanem było  strzelanie,  nacierano 
iedyoie bagnetem, a baterye nieprzyjacielskie 
zosta ły  wzięte po p ' er ws z ym  wystrzale.  —'  
Korpusy  Mar sza łka  M a r  m o n  t a  i Jenerała 
A r r i g i i i  sa zniszczone.  Podczas odeyścia 
gońca b y ło  46 d z i a ł ,  50 w o zó w  prochowych 
1 2ooc ieuców w m o c y  Ft id m ar sz a łk a  BI  ii-
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c h e r a ;  sprowadzono ieszeze wiele  i e ń c ó w ,  
których w lasach poznachodzono.  —  Feld= 
marsza łek chwal i  wszystkich  Jenera łów,  k t ó 1 
rzy byl i  w tćy b i twie ;  szczegóiHiey zaś w y ­
mienia Xięcia W i l h e l m a  P r u s k i e g o ,  
k tór y  się do tego pięknego z w y c i ę z t w a  wiele 
p rz y ł o ż y ł .  —  Dnia 10 Marca p r z y p u s z c z o ­
nym b y ł  a tak do środka i l e weg o  skrzydła  
naszego;  b y ł  ón iednakże bezsku tec zn ym ,  i 
zdaie s ię ,  że go Cesarz N a p o l e o n  dla tego 
tylko  nakazał ,  oby  swoiemu, dniem przedtem 
ca łkiem przełamanemu pr aw em u  skrzydłu  , 
p o fo lg o w a ć .  W nocy dnia n g o  cofnęło się 
tvnysko Francuzkie  na C h a v i g o o n ,  dokąd 
lekkie ciągną za  nietn wo yska .  —  Z d o by c ie  
P e r e  przez korpus Jen. B  ii 1 o w a, iest iednćm 
ż nay^hwalebnieyszych czyn ów w tey woy* 
nie Dnia  2ó. Lutego odebra ł  Jen. T h i i m e n  
rozkaz uderzenia na tę t w i er d z ę ,  gdzie się 
ludwisarn'a  i dobra zb roicwnia  zn a y d u ią ,  
B#mb ar duw ał  Ón ią przez j  godzin i żabie* 
rał się do wzięcia ią  sz turmem,  g d y  Do* 
w o d z c a F ra n c u z k i , J e n .  P o m m e r e u i l ,  żą dał  
rozmo wy.  Dnia 2,7go podpisał  u m ow ę , 
W skutku którćy  poddała się t w ’erdza. Póło* 
Wę osady  złożuney z 500 d a w n y c h  żołnierzy 
puszczono wo ln o  po danćm przez nich Da 
piśmie przyt zeczeDiu, że przez ciąg w o y o y  
obecoey s łu ży ć  iuz w ię c ey  nie będą;  rozOro- 
luno zaś 500 ludzi z g w a r d y i  na r od o w ey  i ode­
słano ich do domu,  Zbrojownia  oddaną io= 
stała Prusakom wszystk iem,  co j ie  w niey 
roayduie.  Nie l icząc zatoczoney  na wałach 
óriyleryi ,  znaleziono too  kruszczowych dział ,  
tysiące ka ra bi nó w i p a ł a s z ó w ,  3  mili iouy 
ska łek ,  pręt/  żelazne i niezmierne mnóstwo 
• przętów woiennych.  Cenią wartość  ty< h 
rzeczy no 5  do 6 mi l i ionów ta la rów  Pru* 
skich. —  T w i e r d z a  K i  s 1 r / n .(Kustrin) pod- 
dała się takzcr. Od d an ą  ona bedzie d, 20go 
■Marca korpusowi oblega;ącemu. O sada  zo= 
stanie w 1* r o « 1 e c h w niewoli  w o i en n ey ,  aż 
P°ki p o k ó y n i e  n a s t ą p i . —  T w ie r d  za G  ł o g o 
w a i ry  tadella E r f u r t s k a  poddadzą się 
B|e z w ł o c z n i e ; D o w o d z c y  ich chcą  kapituło*
rva ć.

.  Jen. B i i l o w  og ło s i ł -d nia  24. Lutego w 
a o n następutąc? odezwę do F r a n c u z ó w :  

t  rant uzi L Stoimy wpośród wss.. Cesarz 
J ‘ Sz n i t u i u s i ł  nas do przeyścia R e n u .

zeszliśmy ( im Be granice O yczv zny wasz ey ;  
1 isit lśśmy się przedrzeć w głąb Franeyi  dla 
^okupieni i s ię ,  i sżen tak b y d ź  musi ,  kr wi ą  
' !Szą p o k o i u ,  któreyo w y  sami pragniecie.  

L “‘ czeloiit  wa sz  ty l k o  ctJjnawia go wyeień*

czonym N ar odo m;  ón , k t ó r e m u  w y  wolność 
i szczęśl iwość wa sz ą  pow ier zy l i ś c ie ,  ón ie- 
dynie zamienia żyzne  ni wy  Franeyi  w pobo* 
iowiska .  Okropn a  re wolucya  chciała z was 
n-iedawmo zrob'ć ba r b a r zy ń có w ;  za po m ni a ­
ną iest, i o b y  nigdy nie po w r ó c i ł a  ! Po o w y ch  
czasach nastąpito pa now ani e  t y r a n a ,  nie 
a b y  ran y  wa sz e  z a g e i ł o ,  lecz ż e b y  w a m  
głębsze i srozsze ieszcze zadało .  Korzystay*  
cie z przy iaźney  p o r y !  Ocućcie się do n o w e y  
dzielności;  spodz iewamy się iey po w a s ,  bo 
was  nie u w a ż a m y  za n ieprzyjaciół .  Zgru- 
chećcie w a s z e  kaydany  , powróćcie do praw 
w a sz y ch  i do was samych.  Na rod y  polubią 
was na nowo,  i sz ac ow ać  was będą,  a stuletnia- 
szczęśl iwość s p ra w i , i ż  2otoletnich cierpień za­
pomnicie, T a ż  sarna O p a t r z n o ś ć ,  K t ó r a  do* 
zwol t ła  potworom karcić Naród n i e w i n n y ,  
która dozwo l i ł a  dumnemu przelewać krew 
F ra n cu zó w  strumieniami,  ta i  sama Opatrzność  
u trz ym ała  życie Papieża ,  ocuci ła  patryotyzor 
L u d ó w  ościennych,  p o łą cz y ł a  serca sptz°mie* 
rzonych M o n a r c h ó w  w i ę d n ą  wole.  T a  wota• * fc
i«st n iewzruszoną.  Utwor zy ł a  ’ ą c n o t a , u- 
t rz ymuie  ią m ę z t w o ,  wspiera po tę g a ,  a pn- 
k óy  iest iey  celem. Nie przy cho dz imy  dla 
rozszarpania Franeyi .  Franc ya  zostanie za w* 
sze Francyą.  Monarchowie nie rnaią zamiaru 
z d o b y w a n i a ,  ale chcą oddać każdemu, co do  
kogo należy.  Nie przychodzieroy mścić się 
za c ierpienia,  których żołnierze wasi  O yc z y*  
żny naszćy nabaw. !i  Rengiia  w asz a ,  zon y ,  
dzieci ,  dobytek, i własność  będą szaoo wau e.  
P r z y r z e k a m ,  iż z o ł n i e r z , k t ór yb y  przec.w 
porządk ow i  w y s r o c z y ł ,  surowo bedzie uka* 
raoy .  W a l c z y m y  z wo jo w ni ka mi  wa sz ym i  ,  
a nie j e  spokoynymi  mieszkańcami .  Zanoście 
do mnie z ufnością skargi w a s z e ,  a będą 
wys łuchane.  Nie będą was uciskać ani żoł* 
nierze m oi ,  ani urzędnicy w a s i ,  lecz nie o-- 
pieray cie rtę przedsięwzięciom naszym. P r z y y -  
tniycie korpus m oy  t a k ,  iak się spod ziew a­
my,  iako W o i n w n ik ó w  przychodzących  drogą 
honoru,  aby  sobie wdzięczność u was zjedna- 
li.  Utwierdzimy między wami  Spokoyność,  
p o r z ą d e k ,  handel  i szczęśl iwość waszą wraz  
z n a s z a .  Ręczę,  w a m  za to. C z y b ż t y  Xiąze,  
dla którego honor iest ws zy stk ić m ,  c z y l i z b y  
W ó d z  wielki ,  rodem Francuz,  p r z y b y ł  z w o y -  
skiero do F r a n e y i ,  g d y b y  nie m u ł  zamiaru 
was uszczęśl iwienia? Wpośród  was  rozpo* 
strze 00 koło sieb e blask no w y .  G w i a z d a  
iego przeznacza go do walczenia  za szczesli* 
wość  .waszz , gdy  iuż tak czę-to w a l c z y ł  z<* 
eb w .J ę  waszą.  Krc ie wic  S z w e d z k i  p r zy b ę­
d z i e  Ba czele 82000 świeżego w o y s k a ,  atry 
A  2
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a a  łonie swóy  O y c z y z n y  uwi eńczy!  w a w r z y .  
r j  s woie roszczką o l iwn ą.

P o d p i s a n o :  B i i l o w .

Gazeta M o n a c h i y  s k a p o d d . 2 i w s z y m  
Ma r ca  , zawiera  następujące wiadomości  x 
teatru w o y n y

Wielk ie g ł ó w n e  w o y sk o  sprzymierzone 
stało do dnia 13. Marca w stanowiskach swoich 
na  gościńcach pod S e n s ,  T r & i n e l  i No-  
g e n t ;  g łów na  kwatera  by ła  w T r o y  e s ;  po 
odebraney  wiadomości  o w.e lk iem zw yc ię z-  
t w i e ,  które Fe ldmarszałek B l i i c h e r  odniósł  
r a d  Cesarzem N a p o l e o n e m ,  nak aza ł  Feld- 
marsza łek  Xiążę S c h w a r z e n b e r g  pow 
szechne posuwanie  się. Bawarsko  Austryackie 
-woysko , t w o rz ąc e  j i y  korpus wielkiego 
w o y s k a ,  pociągnęło d. 14. Marca do A r c i s ,  
g d z ie  Hrabia W r e d e  g ł ó w n ą  s wc i ą  za ł o ż y ł  
k w a t e r ę ;  3C1 korpus pociągnął  do S e n s ,  a 
4 i y  i <ny odebra ły  ro z ka z  "łrzebycia Se :  
k w a n y  pod N o g e n t  i B r a y .  Wyglądas 
tny’ dalszych  doniasień;

Król  B a w a r s k i  mianował  Jen. iazdy  
Hrabiego W r e d e  Fe ldmarsza łk iem,  którey 
to zastużoney dostoynośct po win sz ow al i  mu 
l istownie Xiążę S c h w a r z e n b e r g  i Jener. 
i az d y  Htabia  F r i m o n t ,  Do wo dzc a  korpusu 
A u s t r y a c k i e g o , zostaiącego pod rozkazami  
Hrabiego  W r e d e .

O ś m n a s t y  na r lz w y c z a y n y D o d a t e k  do 
G a z e t y  W i e d e ń s k i c y  pod d. 29, M a r c a ,  
z a w i e r a  co następnie:

O  zw iedz iopćy  pod A r c i s  nad A u b e  
w  dniu 2 i .  Marca pctycz.cę,  nader chwale-  
b n ey  i korzystney  dla wo y sk a  sprzvm’ erzor.e» 
go.  po którey Cesarz N a p o l e o n  (który  prze­
szedł  by ł  A u b e  w nadziei  natarcia z korzy:  
i c i ą  na g łówne  w o y s k o )  przymuszonym b y ł  
p o w r ó c i ć  z wielkim pośpiechem i ze znakomi* 
ta  stratą nazad za tę rzek ę ,  nadesz ły  do 
B a r  nad A u b e ,  gdz ie  się p o ło w y  D w ó r  
Cesarski  z f iayduie ,  następujące poprzedoicze 
■wiadomości, które tamże d. 22. Marca  z 
g łu w n e y  k w a t e r y  Fe ldmarsza łka  Kięcia 
S c h w a r z e n b e r g a  , będa cćy  w P o t l g y ,  
odebrano.  —  Dzień 20. Mara b y ł  nadzwy* 
c z a y n i e  świetnym.  Nieprzyiaciel  odpartym 
został  na wszystk ich  punktach.  Strata iego 
mutirtła bydż ogromnie wielka.  Pomiędzy 
ieńcami znaydowało  sie 1000 ludzi  z daw- 
nćy  g w a r d y i ;  sprowadzono iUż także 7 zdo= 
b y ł y c h  dział .  Dokład oie ysz yc h  sz c z e g ó ł ó w  
o cz ek ui em y cn godzina.  —  Opró cz  tego do=

noszę, leszcze z B  a r  nad A u b e ,  że nteprzyla* 
ciel me przedsięwzią ł  jeszcze na l e w y m  
brzegu S e  k w a n y  żadnego d z i a ła n i a ,  że 
T r o y e s  z . a y m o w a ła  iedna br y g a d a ,  i że 
lekkie w o y sk a  nasze Krążyły aż poza N o» 
g e n  nad S e k w a n a .  —  Od Xięcia Następ* 
c y  H e s s e o  = H o m b u r g a ,  naczelnego Do:  
w o d z c y  w o y s k a  p o ł u d n i o w e g o ,  nadeszło 
doniesienie,  że d. ig. Marca zas z ł y  między 
teroże wó y sk ie m  i woyskiem Marsza łka  Au -  
g e r e a u  pod St.  G e o r g e  bardzo świetne 
po ty c z k i ,  w których w o y s k a  Austryackie do­
k a z y w a ł y  c u d ó w  wa le czn ośc i ,  i w  których 
nieprzyiaciel  na wszystkich  punktach odpar* 
tym  zosał .  Podczyti iono wszelkie  przygoto:  
w a n i a ,  a b y  a.  19. Marca przypuścić g ł ó w n y  
atak do staoowiska nieprzyjacielskiego pod 
L  e s • E ch  e 11 es.  —  Dnkładnieysze  szczegóły 
o ważn yc h  potyczkach  nad rzeką A u b e ,  
stoczonych d. 21. Marca,  spodziewane są nie­
zw łocznie ,  a tak o nich,  iak i o t e m , co się 
w  dniach poprzedzaiących  przy g ł ó w n e m  
woysku  i S z l a s k i e m  w y d a r z y ł o ,  udzielemy 
iutro Publiczności  wiadomość.

Wiadomości o działań.ach sprzj mierzo* 
neto w ojska  we Włoszech.

Gazeta  W i e d e ń s k a  zawióra co nastę* 
p u i e :

W ed łu g  w i a do m eś c i ,  które z W ł o c h  
od w o y s k a  n a d e s z ł y ,  zrobił  niep-zyiaciel  d. 
10. Marca w iednyrn czasie z M - m  t u i  i 1  
s zańców przedmostowych  pod G o - t o  i Mo n*  
7. a m b a n o  gw a ł to wn e  wycieczki  przeci'V 
przednićy straży naszey ,  które iednakze przez 
waleczność  żołnierzy na wszystkich punktach 
odparte zostały.  —- Pod M a n t u ą  odparł  * 
początku niepizyiacielski  Jen. Z u c h y  lekn1 
łańcuch przedpocztów aż poza C  a s t e 11 a r o ; 
tam stanął  Jen. S u d e n  oa czele piechoty 1 
oddziału pułku  Bianchiego,  złożonego z Gra* 
d y s k a n ó w ,  sz turmow ał  do C a s t e l l a r o ^  * 
kanału M o  l i  n a r  o ,  a pr zyprawi  ws zy  o 'e" 
przyjaciela o znakomitą st ratę,  przymusi ł  3°  
do odwrotu do M a n t u i .  -ner. S u d e n ,  
pod którym ubito dwa koni e ,  czyni  przytć°* 
bardzo chwalebną  wzmiankę o mężntm spra1 
wieniu się wo ysk a .  Z równie cfi w =>lebnym 
skutkiem zn iw ecz y ł  P od pu łk ow ni k  
n a  z batal i ionem Ottochańskim wszystkie a* 
t i k i ,  przypuszczone do zamku C a s t i g l t 0’ 
u i di M a n t  o r a .  Te n że  odpar ł  nieprzy*3' 
cielą aż do St. L u c i a ,  ubiwszy'  mu P‘ .£C‘ 
szło j 00 ludzi, a między tyoiePułkJWB1*®
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V a s a l e  i  ki lkunastoma Of f icerami , i na­
b ra ws zy  mu ty le ż  ieńców.  Jener. S p i e g e l  
odpar ł  w równymże  czasie atak nieprzyiaciel- 
ski przypuszczony przez R o v e r b e l l a  i ścU 
gał  uciekającego nieprzyiaciela aż ku Ma-  
r e n g o ,  D y w i z y a  nieprzyjacielskiego Jener. 
F r e s s i n e t  ruszy ła  oa przód z szańca przed- 
niostowego pod M o n z a ro b a n.o, w zamiarze 
opanowania w z gó r zó w  pod M o n te b i .1 n c o,
1 przerwania przez to zw iąz ku  brygad  B o g -  
d a n a  i B a u m g a r t e n a ; lecz p o d c za s ,  gdy
2 przodu skuteczny ogień d z i a ł o w y  wstrzy» 
m y w a ł  posuwanie się n ieptzy iac ie la , ruszyl i  
oba rzeczeni Jenerałowie z  woyskiern swoiern 
na boki ieg o ,  uderzyli  ca mego i przymusi li  
6°  po stracie wielu zabi tych  i kilkunastu 
ieńców do spiesznego odwrotu,  —  V\ yeiecz= 
ka  z P e s c h i e r a ,  którą przedsięwziął  b y ł  
nieprzyiaciel  we  2000 ludzi  przeciw w z g ó r z o m  
Pod P a c e u g o ,  została przez Puł ko wn ika  
K u r z a ,  z pułku Hoheńlohe = Bartensteins,  w 
równie chwal ebn y  dla o r ę ż a  naszego sposób 
Odpartą,  a n i e p r z y i a c i e l  ściganym b y ł  a ż  pod 
działa *P e s c  h i e r a .  Feldtnsrsz.  Porucznik 
S o t n m a r i v a  w y c h w a l a  przytem szczegół ­
o w y  P u ł k o w n i k a  K u r z a  i k i l k u n a s t u  innych 
sz tab o wy ch  i n i ż s z y c h  Officerów.

Na jeziorze G a r d a z w io d ła  d. 15. Marca 
flotylla Austryacka  pod spra wą  Kapi tana A- 
c u r t y  bardzo ż y w ą  po tyc zk ę .  Napadła  bot 
" i e m  na nią flotylla nieprzyiacielska złożona 
2 7oiiu statków wo ie nuy ch;  lecz nasza flotyl« 
Ja , którey iedna szalupa z samego początku 
tak mocno uszkodzoną zo sta ła ,  ze zaraz uto. 
Dęła , o dp o w i a d a ł a  tak zręcznie i skutecznie 
na ogień flotylli  nieprzyiacielskiey,  iż tako- 
w a t po g w a ł t o w n e y  4rogodzinney p o t y c z c ę , 
przymuszoną została szukać ocalenia swoie- 
8° w  szybkiey uc ie cz cę , zosta wiw sz y  nam 
>eden statek i poniósłszy zoakomitą stratę w 
zabitych i ranionych.  —  Kapitan A c  u r t y ,  
Uowodzca  Ces.  Król ,  Austryackiey  f l o ty l l i ,  
Sprawi ł  się bardzo chwalebnie  w tey potycz-

i uczynił  w s z y s t k o ,  czego po nim spO' 
Aziewać się było można.

Wiadomości od woyska W ice-K ró la  
Włoskiego.

Gazeta  p o w s z e c h n a (  AU gcm cinc Z c i.  
l ung) wy jęła  następujące wiadomości  z Mo- 
mtora M e d  y  o l a n s  k i e g o ,  który donosi  z

■ant ui  pod d. g. Marca co następnie:
Pomimo wszelkich nadziei ,  które spo- 

a » e w a ć  się k a z a ł y ,  że NeapoUlanie,*żważyw«

szy ostatnie t ryumfy  C e s a r z a  i odniesiona 
przez w o y s k o  VV ł o  s k i e korzyści,  w str zym ają  
się od dalszych k r o k ó w  nieprzyjacielskich ,  
uderzy i  przecież K r ó l N e a p o l i t a ń s k i  na cze- 
le wo y sk a  swoiego na ten korpus, k tóry  Xiążę 
W ice-K ról  zostawi ł  b y ł  w  R e g g i o  dla u w a ­
żania.  C h o c :aż korpus ten sk ładał  się tylko  
z 2500 lu d z i ,  przecież w y t r z y m a ł  przez dzień 
c a ły  ogień w o y s k a  Neapolitańskiego,  stoiącee 
go w kilku liniiach oitoło R e g g i o ,  które ie- 
dnakże nie w a ż y ł o  się natrzśc na w o y s k o  na« 
sze. T e  cofnęło się nakoniec za  T a r o .  Dzia* 
łobicie pod R e g g i o  t rwało  wiele godz in .  
Uczyniono nam w tćy  rosprawie  250 l u d i i  
niezdatnymi  do s ł u ż b y ;  ale woysko  zału ie  
Jen. S c v e r o l i ,  k tóry  dow odz i ł  w R f t & g l o ,  
i którego nieszczęściem kula d z i a ło w a  w n o ś  
gę ugodziła.  Nieprzyiaciel  mtfsiał  wiele  l u ­
dzi utrarić.

Oprócz  tego zawióra ieszcze Monitor 
M e d y o l a ń s k i  następniący r ozk az  dzienny* 
w y d a n y  w g ł ó w n e y  kwaterze  M a n t u i  d .  
u .  M a r c a : ,

P o n i e w a ż  rapporty  doniosły o niektórych 
poruszeniach nieprzy iac ie la ,  przeto ka z a ł  
Wice*Krói  dnia wczora ysz ego  na całey linii 
moc nym  kolumnom na rozpoznawanie  w y r u ­
szyć,  O w a  kolumna który  w y s z ł a  z M o n- 
z a m b a n o, spotkała nieprzyiaciela na p ierw­
szych  wzgórzach.  K o lu m n a ,  która w y s z ł a  
by ła  2 G o i t o  pod sp raw ą Jener. J a a n i a ,  
odpędziła pićrwsze posterunki nieprzyiaęielo 
skie i przedarta się aż pod R o v e r b e l l a ł  
gdzie tylna  straż nieprzyjacielska z d a w a ł a  się 
ihcieć  d a w a ć  odpór  niejaki. Poy man o tamże  
67 ie ńc ów ,  między któr ymi  znayduie  się 4  
Off icerów.  Korp us ,  k tóry  w y c i ą g n ą ł  b y ł  z  
M a n t u i  ku C a s t i g l i o n e ,  odpę dzi ł  nie® 
przyjaciela aż do tego m ie ys ca ,  gdzie się z  
ręcznćy broni ży w y  rozpoc zą ł  ogień. Korpus ,  
który r usz y ł  by ł  z M a n t u i  ku C a  s t e l i  a- 
r o ,  odpędził  posterunki nieprzyjacielskie aż 
do tego m e y s c a ,  i zabr a ł  nieco ieńców.  
K o lu m na ,  która wyc iągnęła  b y ł a  z G o v e r -  
n o l o ,  ścigała n.eDrzyiaciela aż do O s t i* 
gd i a Nieprzyiaciel  utracił  w tym dniu 
300 ludzi , którzy  stali się niezdatnymi  
do wa lk i ,  a oprócz tego wzięl iśmy mu 100 
ieńców.  M y  zaś  mieliśmy &o ranionych.  
Nieprzyiaciel  uczynił  wsteczne poruszenie w  
zamiarze skupienia się pod W e r o n ą  z oba.  
w y ,  a by śm y na niego nad M i n  c i  o nie na­
tarli.  Nieprzyiaciel  zos tawi ł  pod V i l l a -  
f r a n c a  i C a s t e l n u o v o  d w a  korpusy prze. 
d i i ć y  straży,  W o y s ko  nasze pozostanie się
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a i  (Jo no we go  rozkazu  nad M i n  ci  o, gdyż  
n i ep rz y :aciel  zostawi ł  nam swoie o k a p y  z a ­
ło ż o n e  pod B o r g  h e t  t o .  Marszałek B e l -  
l e g a r d e  p r z y b y ł  dnia onegdayszego  o go- 
&!.i□ ie l i t ć y  zrana z l i cznym orszakiem do 
W e r o n y ;  greaad^iery weszl i  tam o godzicie  
g c i ć y  do południu.  Wsz yst k ie  tabory i od* 
w o d y  Aust rya cki eg o  wo ysk a  stoią pod  S.  
M i c h e l  i S.  M a r t i  0-9,

(Podpisano)  Jenerał  d y w i ł y i  Sz ef  
sztabu jeneraloego

V !  g  n o l  1 a-

Wiadomości zagraniczne.
*  °

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a .

W  pismach publ icznych c z y t a m y  nasię,  
puiace wiadomośc i  z tego Kraiu :

Jle dochodzą  wia do m o? ' ' ! ,  w s z y :  
* t k :e części  tey ogromney Krainy  są cią= 
gle teatrem k r w a w e y  w ó y n y ,  w którey ledna 
zcęść mieszkańców p o k o n y w a  'dotychczas  
a m e  panowanie  Hiszpańskie , w celu wy s  
dobyc ia  się na w o i n o ś ć ,  i utworze:  
Itia Państw wł asnych.  Chociaż ta %val: 
fea za  niepodległość zdaie się wszę= 
dzie brać przewagę dla teg* , że Rz * d 
Hiszpański  w te jaznieyszem swoiem położe­
niu m oc y  swoiey  w tak odleg łych  osadach,  
popierać  nie może , przecież i środki 
tamecznych z i o m k ó w ,  me są takż e  tak 
przeważające, -  ani ich um ys ły  tak zgo­
d n e ,  a ż e b y  można p rze w id yw ać '  s tano w­
cze  skutki  i prędkie ukończenie rozpoczę- 
tSy walki.

W ed łu g  doniesień 2 północnych części 
A m e r y k i  l i i s z p a ń s k i e y ,  w e w n ę  
t r z n y c h  P r o w i n c y i  i N o w e y  H i s  z* 
p a  ni  i ,  które pospolicie zwane  sa M e x y *  
k i e m ,  w y s t a w i o n o  m i  tam dziesięć w ó y s k  
n a r od o w y ch ,  które pod naczeluem dowódz-  
fw em  Jenerała R y a n ,  w rozmaitych  kierón* 
kaeh pokonysvaią  Rząd  Hiszpański i stronni­
k ó w  iego. Pomieniony  Rz ąd  utrzvmy w a ł  
się ciągle w  stolicy M e x y k u ,  i zdawał  się 
ieduak by dź  w m a ł y m  o b w o d z i e  Kraiu ogra: 
n ic zo uy m .  Ty m cz a se m  miał  Jenerał  H y = 
8 0 op anować  lntendentury N o w e y  Bi *  
s k a i czy li D u r a o g o ,  S a l t y  i Z a k a t e = 
k a s ;  miasto zaś K o h a h u i l l a ,  ze  gwo.m

o b w o d e m ,  miało  się oświadczeń dob rowolnie  
za sprawą niepodległości.  Na południu ,  to 
iest w N o w e y *  G r a n a d z i e  i w Państwach  
W e n c c u e l s k ' c h ,  uczyni ła  strona niepod* 
ległych  nowe postępy.  W miesiącu Sierpniu 
r. p . , Hiszpańsk. Jenerał M o n t e v e r d e  vvi« 
dział  się zn»glonyrn do odstąpienia niepod* 
ległym W a 1 e n c y i, K a r a k a s u i G u a y  r a ,  
przestaiąc na P o r t o - C a b a l l o ,  gdzie sądził ,  
że się utrzymać  może d o ią d ,  póki  z H i s z ­
p a n i i  nie o trzyma pos i łków.

N a y n o w s ze  wiadomości  z  tego Kraiu ,  
w.yięte przez G a z e ty  N . e m i e e k i e  zDzień* 
nikow A n g i e l s k i c h ,  za w i ćr a i ą  co na* 
stępuie :

W  mieście M e x y k u  i o b w o d z i e  one* 
goż sprzątnę ła  epidemię od lgo Sierpnia 
do  16. Paźdz iernika r. z 26800 mieszkańców

Gazeta  w y c h o d z ą c a  w  temze mieście* 
pod dniem 4g°  Września roku zesidego 
za w i ć r a  wiadomość  o  z w y c i ę z t w i e ,  któ* 
re Jenerał  Hiszpański  A r i d o n d o odniósł  po* 
nizey  T o l e d u  nad 2400 Anglo  * Ameryka* 
Mami i 600 Jndyańami .  Z ab ez pi ecz y ło  ou<ł 
P ro w i n cy ę  T e j a s  i zadało  cios śmiertelny 
nieszczęsoey rewo lucy i  w oneyże,— 'Przeciwnie 
zaś zdobył  D o w o d z c a  P ow sta ńc ów  M o r i l o s  
zamek A c a p u l c o  z wie loma s k ar ba m i ,  
2000 karabinów i z nay leprzą ar t y lerya ,  za* 
pewniano  t a k ż e ,  ze  zgromadzał  z róż nych  
P o w i a t ó w  D e p u t o w a n y ch  dla utworzenia 
Koogressu.

Ostatnie wiadomośc i  z  M o n t e v i d e o ,  
dochodzą do doia 19. Paźdz iernika  roku ze* 
szłego.  Z a w in ęł y  tam okręty z w o y s k i e m ,  
które w y p ł y n ę ł o  b y ło  z . K o d y x u ;  lec* %oo 
żo łnierzy  cho row ał o  aa szkorbut ,  a  dla sła* 
bości  i niedostatku i a z d y  , nie można by ło  
niczego przeciw Powst ańc om  przedsięwziąć.  
Stali oni wc iąż ieszcze pud wałami  M o n i e *  
v i d e o ,  tego to ostatniego puklerza posia* 
dłoścl  Hiszpańskich nad rzeką L a  P l a t a .

Dziennik Angielski  M o r o i n g : C h r o • 
ni  c l e  umieścił  następuiący list z N o W e g O  
O r l e a n u ,  pisany d ni a  27g o Li s t a pa da  roku 
zeszłego.

Okręt ,  k tóry  tu w e  YVtnrek z V e r a *  
C r u z  z a w i n ą ł ,  pr z y w i ó z ł  ki lka l i s tó w ,  & 
których dostał  się it*den do rąk naszych,  *  
w k iórym czytamy co uasiępuie:

Nigdy ieszcze rewolucya  tak okropnćy  
i stanowczey me miała na sobie cec hy ,  isł* 
teraz P o w st ań cy  opanowal i  nakuiiiec A l *  
c a p u l c o ,  ieden z naypiękn rysz^ ch portoW
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na morzu p o ł u d n i o w y m . —  Z a b ez p i ec z yw sz y  
D o wo d zca  Powstańców M o r i  11 o s posterunki 
swoie  w południowych P r o w i n c y a c h ,  i urzą­
dz iws zy  mocne w o y s k o ,  w y s ł a ł  ki lka  k o r p u ­
sów dla przecięcia zw i ą z k u  między V e r a -  
C r u i  i M e x y * k i e m .  W o y s k o  P o w s t a ń ­
c ó w ,  blokuiace twierdzę P  e r a t e, odległą  o 
9 5 mil Angielskich od V e r a - C r u z ,  w y no s i  
ło podczas odptynienią rzeczonego oKrę u 
70000 ludzi. S a n  B r a s ,  port na morzu po* 
łudniowem A c a p u l c o ,  dostał  się toż  samo 
%v ręce P ow sta ń có w.

T en że  Dziennik pod d. 1. L u t e g o ,  za-  
wióra  nastepuiący  w y c i ą g  z- l ' j tu pisanego 
W C u r a c a o  pod d. 4. L is t op ad e  r.z.

„ W ł a ś n i e  co tu pr z y b y łe m  zej»t«łeg 
lądu i muszę z boleścią wy  z n a ć , z e  piękna 
VMncva W e n e c u e l s k a  zdaie się szy 
zbl iżać  do tego s tanu,  w  k t ó r y m  pierwey  
z n a j d o w a ł a  się wy sp a  S a n  D o m i n g o .  1 
dolinie S .  Ł u c y i  i S.  T e r e s s y }
V?ano w Imieniu Fe rd y na n da  V I I  29 pia y 
ludzi,  po  n a y w ię ks ze y  części kobiet  i 
gdy  tymczasem zdrugićy st rony popełniano 
podobne okrucieństwa  , z a  O yc z yz n ę .
L a  G u a y r a  rozstrzelano bez szemrat)i 
146 niewinnych  H is zp a n ó w  pod n a y f a T z y  
szym po zor em ;  lecz  skoro kilku żołnierzy 
rodem M urzynów ki iami  b i to ,  wtrącali  się 
w to icli to w a r zy s ze ,  uwolni li  ich, a ten- nie 
bezpieczny rodzay karności  uchodzi  im b e z ­
karnie. U wi er zy ż  kto te m u,  ze na we t  ko* 
biety należa ły  czyn nie  do popełnianych okru­
cieństw , i że ch ł osta ły  w  sposób nayokrutr 
n ieyszy  i naynieprzyzwoi tszy  |owe ko bi et y ,  
tyórę się do pa rty i  Kró lewskiey  pr2yziyaąą ■ 
W s z y s t k o  zwiastuie w krótkim czasie war
k ę ,  w  którey  popełniane będą okrucieństwa
wszelkiego rodzaiu , i gdzie odmienDy kolor  
skóry,  wszystkie inne potrzebne zewnętrzne 
rozróżnienia nieważnemi  zrobi.  Officerowie,  
rodem Murzyni ,  roaią iuż naypięknieysze ko 
nie, m u ły  L b r o ń ,  a m ów ią  tak wolno,  iak 
b ia ły  nawet  Kreolczyk  m ó w i ć  me m o ż e ,  
leżeli nie chce w y s t a w i ć  się u a niebez 
pieczeństwo wtrąconym b y d ż  do wię z i e­
nia. “  D a l e y  donosi  Pisarz  tego l ist“  ?
że zanim L a  G u a y r a  opuści ł  , by t  
świadkiem sceny , która niezatarte na 
umyśle iego sp ra w i ł a  wrażeoie.  Hisz­
panie spodziewali  się tak dawno i z t a k ą  PeW ’ 
kością w y s ł a n y c h  dla nich z R a d y s u  posi » 
ko w,  że nie d a w a n o  iuż więcey  wiary  tem u,  
a Patryoci  poczęli się iuż śmiać z tego. Dnia  
i2»o Września pokaza ła  się nakoniec eska­
dra złożona'; z iedney fregaty  i  6 okrętów

p r z e w o z o w y c h ,  napełnionych w o y s k i e m ;  po* 
s tanowiono  zatóm zaraz  omamić tę es k ad r ę ,  
lub przy iąć  ią należycie,  g d y b y  p r a w d z i w y  
stan rzeczy b y ł  iey w i a do m ym .  Z b l i ż y w s z y  
Sie ona o w y str za ł  d z ia ło w y  do batery i,  od* 
p ł yn ę ł a  znowu znagła  o po aa l  od lądu. l a m ą  
wię c  b r ł o  rzeczą,  że mia ł a  podeyrzenie,  cho 
ciaż bandera K r ó l ew s k a  po w ie w a ła  na z a m ­
ku wznoszącem się nad miastem. Wkr ótc e  
potćm spostrzeżono bat  p ł yn ą cy  do br zegu,  
i poczyniono  natychmiast  wszelkie przygo* 
towania dla ułudzemia t y c h ,  którzy  się w  
nim zn a yd ow al i ;  na mieyscu t róyfarbnćy  ko* 
kardy  zatknięto czerwoną,  zawieszono znowu 
przed domem r z ą d o w y m  obraz F e r d y n a n *  
d a ,  L u d o w i  zaś naksza no  przyiąć z o k r z y k a *  
mi t y c h ,  k t ór zy  z batu wys i ęd ą ,  a oprócz 
tego wy prow adzon o by łe go  D o w o d z c e  mi ł -  
ta P u łk o w n ika  M a r n i a ł a  z wie z ienia ,  i
•  o . . .
i grożono  mu, że natychmiast  zg inie ,  ieżeli  
nie będzie u d a w a ł  zdr ay cy  i roli D o w o d z c y  
Królewskiego  nie przy ymie .  P lan ten chytrze 
u ł o ż o n y ,  udał  się z początku nad wszelkie 
spodziewanie.  P o  rozmaitych r o z m o w a ch  
w y l ą d o w a ł  P o d d o w o d zc a  ze strażą z ł o ż o n ą  
z i o do 12 ludzi  z wszystkieini  depeszami i 
l istami , i za ia z  potem stanęła por) baterya-  
mi cała eskadra na kotwicy ;  Nikomu się 
nawet  po marzść  nie mog ło ,  aby’ es k a d r a ' t a  
umknąć zdoła ła ,  i t roskano się tem iedynie,  
co będzie można  zrobić z ty l oma  jeńcami.  
Patryoci  zaś mało się o to troska l i ,  ponie= 
w a ż  sądz i l i ,  że  ł a t w o  przywiodą  rzecz do 
tego stopnia , aby  wszy sc y  po iednemu w y ­
chodzili  na ląd , poczem ich iednego po dru­
gim rozsiekać miano. Szczęściem ocalonoD c (
2000 ludzi ż y c i e ,  do czego się srogośc R y ­
li a s a ,  Naczelnika P o w s t a ń c ó w ,  i zupeioa 
nieumieiętność ar ty lerystów p r z y ł o ż y ł y .  R y ­
b a  s bowiem nie dowierzaiąc  odp owiedz i ,  
którą  dano Jwysłanemu na Fregatę pnsłańcowi ,  
rozkaza ł  rozpocząć  ogień, który  też n a t y c h ­
miast  z óociu dział  ciężkiego wagomiaru  Da 
eskadrę sypano.  Eskadra o w a  odpłynęła  n a ­
tychmiast  nie wystrzeli  w szy ani razu,  i gru* 
be y  iedynie niewiadomości  a r ty lerz ystów 
przypisać należy,  że z wszystkiemi  swemi  o* 
krętami nie zatonęła.  M ia ł a  ona ieduakże  
bl isko 40 ludzi utracić.

X i e s t w o  W a r s z a w s k i e .

R a d a  nay  w y żs za  t y m cz as o w a  tegoż Xię* 
stwa  z a ka za ła  W yro ki em  s w o i m ,  w y d a n y m  
dnia 5.  Marca ,  wszelki  w y w ó z  zboża za grani-
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flfce, i pogrozi ła  sądem w o j s k o w y m  wszyst* 
kitu przcstępcóm tegoż zakazu.

Jenerał  Gubernator  Ł a ń s k o y  o b w i e ­
śc ił  wszystkich Prefektów Xięstwa  TV a r = 
s z a w s k i e g o ,  iż według  rozk izu N. Ce* 
sarza Ro ssyy  sk ie gn , ty l ko  w W a r s z a w i e ,  
P ło ck u ,  Toruniu ,  K ł o d a w i e ,  Brzezinach,  Po* 
znaniu,  K a l i s zu ,  Kempnie,  W i d a w i e ,  Często 
c h o w e y ,  K r a k o w i e ,  P i o t r k o w i e ,  Ra d om iu ,  
P u ł t u s k u ,  Ł c m ż y ,  Siedlcach,  Lub l in ie ,  f f o  
dlinie i w Zamościu;  Kommendanci  placu po* 
zostać s;ę tnaią; że będący po innych .eszcze 
miastach Kommendasc i  p l a c o w i ,  do walczą* 
cego w o y s k a  Rossyyskiego  posłani bydź  
powinni ,  i że zriayduiące się przy nich regu* 
larae w o ysk ow e Kommendy w o d w o d o w y c h  
batal i ionach i szwadronach  umieszczone,  a 
u pozostających się w w y ż  raeczonych mia* 
Stach Kommendantów placu ,  nieregularuemi 
żołnierzami  zastąpione by i i  maią.

W  Gazecie Forrespondenta W a r s z a w ­
s k i e g o  pod d. 22. M a r c a ,  cz y t a m y  nastę­
pujący a r t y k u ł :

„ D n ia  19. b. m , ,  iako w dzień imierin 
ś, p. Xięcia Jmci Józefa P o n i a t o w s k i e ­
g o ,  J W.  L i n o w s k  i Ra ozc a  Stapu,  W y ko *  
s y w a c z  ostatniśy woli  zeszłego Xięcia,  ka 
z a ł  rozdać pomiędzy ubogich s t o l i c y ,  część 
summ y na wsparcie nieszczęś liwych , testa­
mentem onegoż przeznaczoney .  Obszćrny  
dziedziniec pa łacu p o d  B l a c h ą  z w a n e g o ,  
napełniony  b v ł  otrzymuiącemi  wsparcie,  a ci 
słali  ze ł z a m i  m o d ł y  do nieba za duszę te ­
g o ,  który iak  za  życ ia  swzgo  b y ł  O yr em  
n i es zc zę ś l i w y c l i , tak przez wskazanie  osta* 
♦,nią w o l ą  swoią  dla nich funduszu, i polece* 
nie szafunku ony mż e  szanownemu swe mu  i 
ludzkości  Przy jac ie lowi  —  staie się D o b r o ­
cz yń cą  ich nawet  i po zgonie,44

Jeszcze w  roku i 8 m t y m ,  ustanowiona  
Ł y ł a  Wyrok.em N. Kr ól a  S a s k i e g o ,  Xią- 

*ęc ia  W a r s z a w s k i e g o  D y r e k c j a  rzą do wa  
W a r s z a w s k ie g o  Teatru  n a i o d n w e g o ,  którey 
poleco no c iu w a ni e  nad tern, co Scena P o L k a  
korzys  tnego dla Powszechności  narodowćy  
p r z y n o s i ,  —  Dy re kc y a  t a ,  którey urzędo* 
Wa.ne w roku i 8 i tijiym przerwanem b y ł o ,  
rozpocz ęła z woli  teraźnieyszego Rządu Xię* 
S twa W ars zawskie  jo posiedzenia swóie  w 
miesi  ącu Lu ty m .  S k ł a d a  się zaś z następują­

cych,  n o wo  obranych O s ó b :  P r e z e s ,  Radz* 
ca Dj>rekcyi edukacyy ney L i p i ń s k i ;  Z «  ■ 
s t ę p  c a  iego , Pisarz Sądu ka ss ac yy n ’ g® 
O s i ń s k i ;  C z ł o n k o w i e ;  Radzca  P r e f e k ­
t u r y  D e m b o w s k i ;  Pisarz Sądów s p r a w i e d ­
l iwości  kry nunalney Depsrramentów War* 
szawskiego i Kaliskiego P ę k a l s k i ;  Sekre* 
tarz jeneraloy Mmisterii  Skarbu K r u s z y n *  
s k i. —  Z d fw n t i ł o  składu zaś pozosta ł  się 
AntreprenerTeatru narodowego B o g u s ł a w *  
s k i.

Prezes t ó y i e  D y r e k c j i  zaga i ł  posiedze* 
nie rnov'ą , w którey po krótkim w s te p i e ,  
przy rze kł sz y  skromnie;  poświęcić nie tak 
zdolność,  iak usi łowsnia  swoie  w przewodni* 
czemu tey Magistraturze , i spuśc iwszy  się 
na pomoc św iat łyc h  i gor l iw yc h  Kolego** 
swoich,  rzekł  daley co następnie:

, ,Nieronieyszą pobudką  (w przyięciu ste- 
ru tey Magistratu. v ) by ł a  dla raaie ufność 
w osohach , grooo Artystów teatru n-rodowe* 
go sk ł jd a ia cy cb  i ich szanownego  Naczelni* 
ka,  ktorego o by wa te ls t w o  i chęć dobra iest
znana.  “

, ,Ci  przyięci szlachetnym celem swego 
p o w o ła ni a ,  (iuchem o b y w a t e l s t w a ,  maią t>a 
pilney baczności  i staraniu zachowanie  i pie* 
lęgnowanie tych k o r z y ś c i ,  które teatr przez 
gust dobr y ,  czystość  m o w y  ey cz ys te y ,  tan 
p r z y z w o i t y ,  pr zy st o jn y  i sz lachetny;  przeB 
dowcip,  Powszechności  przynosi .44

„Za is t e  b y ł o b y  to zniżać cele i z a c n o ś ć  
narodowego teatru i p o w o ła ni e  osób gron® 
artystów sk ła daj ąc ych ,  g d y b y  kto chciał  g o 
uważać  iedynie n k  czczą i bez żadnego szła* 
chetnieyszego zamiaru Powszechnośc i  zabawę* 
i przez to porównać go z tylu innemi wido­
wiskami,  które nie maią za cei, iak tylko  zysk 
w ł a sn y ,  ciągoiony z ciekawości  ludu i iego 
z a b a w y . 44

„ W y ż s z y ,  oświecony artysta,  iako  cz ł«- 
w ie k  u c z o n y ,  iak o b y w a t e l  upatruje f.taraB 
swoich  zam iar :  innych po n im O b c z y z n a  i 
miłość Narodu w y m a g a . 44

,, Te* tr  na rod ow y Staie się ważną  • 
świetną dla Publiczności  n a r o d o w e j  szkołą- 
Na nim płody  d o w c i p ó w  odbierają chwałę 
i zachęcenie;  ón artrzymuie albo  wpaia gust  
i ton dobry i p r z y z w o i t y ,  A  ieżeli  z iednćy 
Strony Publiczność w  tych K r a i a ch ,  gdziepo* 
w y ż s z e  za lety są wydoskonalone ,  gdzie czń* 
Cie .cii iest ż y w e  i delikatne,  utrzymuie ak* 
terów i zabrania,  a b y  się od nich nie odda­
la l i ;  tak nawzajem teatr zaszczepić ie ffl®' 
ż e , wpoić- i  kierować nie n , tam ,  gdzie te. 
tak jpowstechnic udoskonaloneou nie są? 1
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gdzie Publiczność sama mnićy  iest su* 
rowa.

„ T y m  sposobem utacnia  i uświetnia cel 
sw oy  teatr n a r o d o w y ;  uoiża go z a ś ,  iezeli  
przez niegodne dog adz ani e  zepsutemu lub 
nieudoskonalonemu g u s t o w i ,  przez pochleb* 
stwo nieiaho mnićy.  o ś w i e c o n y m ,  stara się 
z krzywd a przyzw oi toś c i  lub przystoyności  i 
dobrego smaku,  a nawet rzetelnego dow cip u  
POdabać się tym, których sąd i poklaski  w o ­
d a c h  oś wi ec on ey  P u b l ic z n o śc i ,  zaszczytem 
dla niego by dź  nie mogą.  Za iste ,  ieżeli  
^ s i ys t k i m  p s do ba ć  się t rzeba,  s ta ra y m y  się 
Dayprzód  tym,  których zdanie i sąd oświe* 
c °oy  naypochlebnieyszym b y d ź  m oże j^i nn i  
Póydą za tymi,

„ C z y t a ł  M o l i e r  nieśmiertelne sztuki 
S^oie d o m o w ey  s ł u ż ą c e y : śmiała się,  ale 
1 'ego samego ża r tu ,  śmiał  się cz łowiek  o 
świecony w mieście i u Dworu.  Żart  ten bo* 
^iem ł a tw y  do po-ięcia wszystk im , by w a ł  
®ztiaczonv piętnem jeni iuszu,  d o w c i p u ;  za ­
t k a ł  ogólną krytykę  i tę d o b r ą  śmieszność,  
która po wszystk ie  wieki  rozśmieszać ma 
pr a « o .  Przeciwnie,  żar t  p ł a . k i ,  n ikczemny,  
f t ^ p r z y s t o y n y , niegodny iest zacności Teatru 
1 Artys tów ,  gust dobry w Publiczności  u tr z y ­
mać "i zap ro wa dzi ć  s t a r z ą c y c h  się. Z a ch ę­
ca ó q  może niektóre osoby ,  ale wielu,  k tórych  
*^d iest doskonalszy i zd r ow sz y ,  odstręczyć 
tooże.“

„ Z n a cz n ą  iest częścią s ł a w y  narodo* 
^ ć y  chw ał a  * z dzieł  u cz o n yc h ,  z piękności  
l iterackich, z gustu i delikatności  w nim pa* 
dujących;  te nigdzie widocznićy  nie daią się 
Poznać Cudzo z iem co wi ,  iak na widow isk ac h  
Publicznych.  T o n  św iata ,  ton dobrze wycho  
d a n y c h  t ow arz ys tw  , w y s t a w i a  się na tea* 
tr*e; iest on meiako obrazem i miarą grze- 
•inosci i oświecenia powszechnego.44

„ T e y  w i ę c s ł a w y  utrzymaine,  w z n a c z n ć y  
części powierzone iest scenie o yc zy stó y .  T e  
korzyś,-i sa s ta łym ioteressem Narodu.  Co 
do dodaków i k r a i o w ć y  Pugliczności,  zacho- 
Wuie teatr czystość  i ę z y k a , dobre w y m a ­
w ia ni e ,  wolne od p row in ey al i zm u  i wad  
ludu.44

„ W  tym w y ż s z y m  celu u wa ża iąc  teatr 
B a ro d o w y ,  nie można nie przyznać ,  iak waz* 
dym bydź  powinien t roskl iwości  publ ic zn ey ,  
starań i czyucośc i  pr zedmiotem ; usilności zaś 
namiarem,  coraz wiesze iego dokonalenie ;

tylko  bowiem do doskonalenia się 
kroku nie czyn i ,  k to  się d o s k o n a ły  iuż b y d ź  
n ia iem a . 14

„ S z k o ł a  młodych a r t y s t ó w ,  przedmiot  
tak g o d u y  troskliwości  p u bl i i . z re y , szczegOl- 
o ićy staranność Dy r ek cy i  zayrrtis, k tórey to 
szkole dotąd Pan B o g u s ł a w s k i ,  c iągłe  i 
przyKłaaoe  poświęc i ł  prace.44
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T  c a t w e L  w o w i e.

W  piśmie pery od/cznem , które wed ług  
zarr. 'erzonego celu nie dąży iedyme do za* 
bawienia na chwi lę , lecz w kfóretn w s z y ­
stkie zjednoczone usi łowania  łożone  są na 
to,  aby  mu w i ę k s z ą ,  aniżeli  przemi iaiącą 
t y lko  nadadz. wartość,  m i  sztuka pr aw o  do 
oznaymień,  uwag  i sprostowań.

Ch ociaż  w przeciągu t rzechletney pory  
czasu,  przez którą  Polska  G a z e t a  L w ó w *  
s k a iścieie, żadney  o teatrze tuteyszym me 
byto  w niey m o w y ,  przecież baczny  i ś w i a ­
t ły  Czyte ln ik  nie zechce znaleśdź p r z y ­
cz yn y  tego mi lczenia w planie G a z e t y ,  lecz 
w zasztych roz licznych  okolicznościach.

Umieszczając poniż-ize przysłane nam pi* 
smo,  me moż em y przecież o b i e c y w a ć ,  ab;,* 
T ea t r  w  Gazec ie  naszay stały miał  arty* 
kuł .

Kto cz ui e ,  iak trudnem iest przeds es 
Wi ięciem gruntowna i beznamiętna krytyka;  
kto osądzić zdoła,  źe zdanie iednego,  pospo* 
licie opimią Wielu przewazonem bydź  m o ż e ,  
ten nam to p r z y z n a , ze w w y b o r z t  pism 
k r y t y k u ią c y c h  z wie lką rozwagą p o st ęp o w a ć  
należy.

T a k  dalece t y l k o ,  iak dalece z n a yd ą  
się p r a w d z i w i  Przyjaciele sztuki i istotni 
Z n a w c y ,  u w aża iąc y  Te at r  pod p r a w d z i w y m  
Względem, i chcący udzielać zdania swoie 
Publicznośc i  bez strounictwa i namiętność i, bę* 
dą nam pisma o Teatrze  tuteyszym przyie-  
tnnemi, i z  wdzięcznością w  Gazec ie  t ć y  q- 
mieszczone zostaną.

W s z y s t k o ,  mogące dadź p o w ó d  do nie­
nawiści  lub spor ów ,  nie znaydz ie  w  Gazecie 
tey  mieysca.  —  Na sztukę ty lko  i dobro 
przez nią zdz ia łan e ,  wzgląd  mianym b y d ź  
może,  O aobitość nie należy do rzeczy,  i nie 
stanie się nigdy przedsruotem nieprzyjemnych 
holl izyi .

A  .3
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„ A k t o r o w i e  P o l s c y  pod d yr ek cy ą  Pana  
Jana Nepomocena K a m i ń s k i e g o ,  gra iący 
od roku iSo^go na L w o w s k i m  T ea t rz e  
m i e j s k i m ,  dali d. i .  b. m. na bentfis Pani 
Apoloni i  K a  m i ń s k i e j  pierwszą  reprezenta- 
c y ę  p i ę c i o a k t o w e j  T r a j e d y i :  R  e g u 1 u s ,
pr ze l o żo n ćy  z niemieckiego.  Iest ona p i e r w ­
szy  m płodem dramma tyc zny m zmarłego przed* 
wcześnie dla  l ireratury K o l  l i n  a ,  C.  K. Au- 
s t iy ac k ie go  nadwornego  R ad zcy  w l o s t a n c y i  
s k a r b o w e y ,  i iuż pomiędzy  arc ydz ie ła  muzy  
tragiczney policzoną zosta ła.  Rze cz  wyięta  
z  nayświetnieyszych  cz as ów  Rzeczypospol i*  
t ć y  R z y m s k i e j .  Siedm lat  sro ży ła  się iuż 
w o y n a  między  R z y m e m  i K a r t a g i n ą ,  
g d y  R e g u l u s  ruszy ł  z i l z y m u  z l icznśm 
w o y s k i e m  na K a  r t a g i  ń c  z y  k ó w ,  a wy» 
pę d z i w sz y  ich z S y c y l i i  i sto miast  zdo* 
b y w s z y , s tanął  groŹDie pod murami samey  
K a r t a g i n y ,  gdzie go W ó d z  Kartagiński  
X a n t y p p a ,  za po m ac a  s łoniów,  na g łowę  
porazi ł  i z  częścią w o y s k a  poymał .  Gd y  w i a t  
5  poterh M e t e l l u s z  Kouzul  s tanowcze nad 
K a  r t a g  i ń ł s z y  k a m i  odniós ł  z w y c i ę z t w o ,  
K a r t a g i n a ,  pozbawiona  bitnego w o y s k a , w y *  
słała  wraz  z R e g u l u s e m  Pos ła  doR i y n i u  dla 
pr op onowania  p o ko iu ,  lub uzyskania przy .  
na y m ni ey  w y m i a n y  i e ń c ó w ,  który ch  l iczba 
pc y m an y ch  z R e g u l u s e m  Rz ymian wielce 
pr ze w yż sz a ł a .  Senat R z  y  ra s k i  odrzucił  pro* 
p o n o w a n y  sobie p o k ó y ,  a  R e g u l u s  d o ­
w ió dł  mu,  że i w y m i a n a  ieńców zgubną b y ­
ł a b y  d l a R z y m u ;  spra wa  ta nie mogąc bydź  
przez  V e t o  T r y b u n a  rozstrzygnioną w Sena* 
cie, w y t o c z y ła  się przed zebrany  na Comitia 
L u d  R z y m s k i ,  który  przekonany p o w o ­
dami  R e g u ł  u s a  nie zezwol i ł  na ieńców 
w ym ian ę;  a tak R e g u l u s ,  ro z s t a w sz y  się 
g w a ł t o w ni e  i boleśnie z żoną i dziećmi swo-  
lemi,  p o w r ó c i ł ,  do K a r t a g i n y ,  gdzie za  
to nayokropnieysza śmierć poniósł .-^Oto iest

<c a la treść tey sztuki,  a D y r e k c y i  teatru P o  U 
s k i e g o  przynosi  to za sz cz yt ,  ze nieznane 
dot ychczas  w ięzyku Polskim dzieło wy o*  
brazi ła  z pilnością i ze wsze lką ,  według  mo ­
żności  sw oie y ,  okazałośc ią na benefis A k t o r ­
k i , k tórey  pilność i gor l iwość  ceni iuź P u ­
bl iczność ,  i k t ór ćy  coraz piękniey rozwi iaią* 
cy  się talent t ra g iczny ,  na przy sz łoś ć  więk­
sze ieszcze czyni  nadzicie. “

„ S a m  Dyrektor  teatru Pan K a m i ń s k i ,  
grał  R e g u ł  u s a .  Znaiąc ca łą  sztukę,  obeznał  

się doskonała z duchem tey wielkiey  roil i .

z a y m o w a ł  uwa gę  W i d z ó w ,  podnosił  
umysł,  w p r a w i a ł  ich w c z u c i e  i rozrzewnieuie* 
ponieważ  sam czuł  i b y ł  rozrzewiony.  
obrazie tym ,  nie postrzegał  tylko Znawca  kl i­
ka  potrzebnych c ieniów i gdzie niegdzie na* 
leżytego  s t op nio wa nia ;  lecz z w a ż y w s z y ,
Pan K a m i ń s k i  dla nadwątlonego zdro­
wia  swoiego iednego z Am at o ró w  teatru d° 
zastąpienia siebie w  tey  roli  uprosił ,  i że dl® 
nagłey słabości  tegoż Amatora  w  t rzy  godzi­
ny przed reprezentacyą rol lę tę sam w z i ą c 
musiał ,  uznał  to ka żd y  Zn aw ca ,  iż Pan  K a * 
m i ń s k i  r o z w i ą z a w s z y  z chlubą  sw oią  tru* 
dne te p r o b le m a , dow iód ł ,  że iest Ar ty s tą . l<

„ R o l l ę  A t i l i i ,  Mał żon ki  R e g u l u s  a* 
gra ła  Pani  K a m i ń s k a .  B y ł a  ona w c ią ż 
czułą M a ł ż o n k ą  i Matką ,  lecz nie zapomina­
ł a  i o t e m , że iest R zym ia nką .  Rozczulił® 
W i d z ó w ,  opowiadaiąc R z y m i a n o m  ( w  
cie l w s z y m  Scenie 8mćy) po ymanie  Męż® 
swoiego;  rozrzewnia ła  ich aż  do łe z  gdy  ż®* 
szła się z R e g u l u s e m  ( w  Akcie  ^cim Scenie 
4tćy i 5 t e y ) ,  wzniosła  się w  w y ż s z e  sfery 
sztuki t ragKzney  w  Akcie  ^ t y m ,  g d y  pełu® 
r o z p a c z y ,  wszelkie swoie  względem uwolnię 
nia M ęż a  zniszczooe u j r z a ł a  nadzieie,  i gdy 
tenże w y r w a ł  się g w a ł t o w n i e  z obięcia ie/  
i dzieci swoich.*1

D r u d z y  Ak tor ow ie ,  mniey  więcey,  roliótw 
s w y m  uczyoi li l i  zadosyć;  w każd ym przynaj*  
mniey  spostrzegać było można  chęć dobrą l 
pilność w  Dauczeniu się roil i .  Co  się tyc ze 
M e t e l l u s z  a ,  musimy tu zrobić tę -uwagę* 
i ć  tak wielki  M ą ż ,  lakim b y ł  ten K o n z u l j  
który,  iak  mu sam Autor  ( w A k c i e  i w s zv n T 
Scenie l o t e y )  kładzie w  usta: nie z w a ż a  tak 
na sąd świata,  iak na sąd-swoiego sumnieni®* 
który  nie chce się z d a w a ć  lecz b y d ź  spra­
wie dl iw ym ,  który  passuie się z ob ow ią z ki 6111 
K on zu la  i przy iaźnią  ku R e g u l u s o w i ,  **'  
c l io w ał  zawsze  w Sena cie w ł a ś c i w ą  sobi® 
czułość i wielkość.  Wreszcie ,  rolla M e t e l l ®  
w A k c ie 4 t y m  i 5 ty m  podaie ć w i c z o n e m u  Ak* 
tor ow i  piękne i obszćrne do gry  pole.Od p r a W* 
d z i  w  e g o  Artys ty  można  domagać się tego, ®* 
b y  charakter roili sw o i e y  dokładnie  śledzi* 
i rozebrał  , tudzież a b y  odpowiedz ia ł  żąda* 
nióm sztuki.  Przy  pilności i r o z w a d z ę ,  DI® 
może to by dź  trudnem dla z d o l n e j  g ło w / - 1



U w i a d o m i e n i e
*

o j n s t y t u c i e  E d u k a c y y n y m .

p
**- ocieszaiące widoki wkrótce powrocie się maiącey SDokoyności i porządku w Eu- 
r°pie, kazdćy głowie familii przez długi czas pozbawione szczęście wracała, oko­
ło  dobra swoich dzieci z pewnem , dzieinem i zaufanćm staraniem krzątania się.

Chociaż od dawna w szyscy na to zgadzali sie , ze  systematyczne ciała 
duszy i serca wykształcenie właśnie to iest, naczem prawdziwa osobista wartość 
człowieka się zasadza, azatem nad wszelkiemi, iakie tylko dzieciom naszem wy- 
swiadc/yć można debrodzieystwami, dobrodzieystwo iest, przysposobienie im 
troskliwey i dobrey Edukacyi; przecież w  żadnym  ieszcze wieku tak widocznie i 
niezaprzecznie nie okazała się ta prawda, iak w  naszym ; gdz:e w znacznym prze- 

następuiących po sobie la t ,  mało nie codzień nowe nas przekonanie nau- 
zyf o ,  iakiem odmianom, przypadkom, gwałtownem i niespodzianem obaleniom 

to wszystko podpada, cośmy pospolicie szczęściem n azjw ac  zwykli.

Będąc O ycem  dwóch pełnych dobrey nadziei synów, postanowiłem przeto, 
P ła sz c z a  g d y  nietylko w  nayznakomitszych nawet w Xiążjjcych domach, ale też 
przez publiczną Professure do tego tak ważnego przygotowałem się przedsięwzię- 
Cla» założyć w  Wiedniu Instytut E d u k acy yn y  dla młodzi płci m ęzkiey, w któ- 

rnbym w miarę wszy stkich sił moich i pom ocy wszelkich środków mi do uży- 
Cla służących , nieprzerwanie m ógł pracować :

„  A b y m  powierzoney sobie m łodzieży dobre i trwałe zd row ie , siłę i 
rność z przystoynem ułożeniem ciała przysposobił; ich rozum użytecznemi 

8'runtownemi umieietnościanń zbogacił;  ich czucie ku wszystkiemu, co iest piek. 
nem, szlachetnem i wielkiein ogrzał i o ż y w i ł ;  ich obyczaynośc i religiyność na 
Pewny^g | m ocnych zasadach zagruntował; —  azatem lada z nich utw orzył, 

y  y  z dzielnością, rostropnoś J ą , miło„ ią i w :ernością obowiązki swego przy- 
e8° powołania przyiąw szy, iako stali mężowie, w  nayszlachetnieyszćm słowa 

baczeniu, oyczyznie  służyli;  z odw agą, ruzumem i wytrwałością złem u, w czem  
tl Ŝz w*rek naybardziey cierpi, w  swym zakręgu zapobiegali; a w ogólności w czyn- 

i skutecznem przykładaniu się do dobra ludzkość ,  naywyzszą rozkosz ż y -  
la znaydowali. (<

^ eu Instytut ma sw óy b y t  za pozwoleniem i pod dozorem Ces. Król.
‘ ovr od lat czterech; ą z nayp o ź a f i s z y  m postępkiem codziennie bardziej-



udoskonalając s^ę, używa Juz tak obszernego zaufania, i ż ,  Jak mniemam, bez 
wahania sie W ielkim  i Szlachetnym Polakom takowy zalecić mogę.

O  Zdrowiu, czerstwości, zwiotności i przystoynóm ułożeniu ciała ma s<ę 
w  nim staranie: przez obfitość i dobroć żyw ności;  przez ochędóstwo w każdym
w zg lę d zie ;  przez częste przechadzki na wolnem powietrzu j przez gymnastyczflG 
ćwiczenia się w mustrze, tańcowaniu, fechtowaniu i. t. d.
*

Rozum ukształca się:  przez naukę wczjnaniu, pisaniu, rachowaniu i ry­
sowaniu ; w ziemiopistwie , dzieiopistwie, historyi naturalnej,- matematy-ce ; w nie­
mieckim , łacińskim, francuzkim i polskim, tudzież na zadanie, we włoskim * 
angielsim , rossyyskim, siaro - i now greckim ięzy^Jcach.

Nauką w  tych przedmiotach zatrudnia się, oprócz mnie, ieszcze dobra­
nych i bardzo zdolnych Professorów i Mistrzów.

Rozwinienie się moralnych przymiotów i zdatności u Młodzieży ułatw'3 
się: Częścią przez wyśmienitą naukę w Religii i O byczayności, częścią przez tros­
kliwe oddalanie tego w szystkiego, cohy obyczayności szkodliwern b y d i  m o g ł° '  
i sumuienne przyzwyczaianie do dobrego ; częścią też p rzy  nawiasowych zdarze' 
niach ninieyszych wjrpadków, przez uaieiętne nauki; częścią nakoniec, przez czy* 
tanie w ybornych książek, obcowanie i osobisty przykład.'

T y m  końcem zostaie Młodzież pod ustawicznym dozorem 6 O c h m i ­

strzów na przemiany, mięszkanących w moim domu razem z n ią , którzy tak w dzie,ł 
iako i w nocy nad nią czuwaiąc me zostawuią iey na moment sam ey sobie.

Umiarkowane warunki, pod którerr.i młodzież przyjemnie, niemogą fl* 
bydź domieszczone, albowiem te po c z ę ś c i  od żądań stu n zawisły''. Z  uk011* 
tentowaniera zaś rodziców, krewnych lub opiekunów, którzyLy swoich synó^t 
albo u nich w  opiece znayduiących sie powierzyć mi raczyli, o t&kowych uW*a* 
domie.k

F r y d e r y k  K r a u s e
Doktor Filozofii i Król. Sask. w y ższe y  Luzacyd To'^s 
rzystwa uczonych Członek. W  Wiedniu na Josep*1 
sztadzic w m łasnyrn domu Nro ąq-
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